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Dużo boleści i troski zaznał w swej młodości Szczęsny Potocki — namiętnie przywiązany do pierwszej żony, utracił ją niespodzianie, w dwudziestym roku został już wdowcem. Z piersią rozdartą niewysłowioną męką wyruszył w świat; podróż po Europie w towarzystwie szwagra, Brühla, i mentora takiego, jak Benedykt Hulewicz niewiele mogła wpłynąć na ukojenie bolesnych wspomnień; wkrótce potem następuje zgon matki, za nią podąża ojciec (22 października 1772), zostawiając synowi w spadku gorszący z Komorowskimi proces i długi ciążące na dobrach Krystynopolskich, obejmujących do stu wiosek, wcielonych teraz pod berło austriackie.

Pobyt w Galicji stał się dla Szczęsnego nieznośnym; mnóstwo bolesnych, udręczających wspomnień ścigało go na każdym kroku. Zerwać chciał co rychlej z przeszłością, więc najprzód kończy z Komorowskimi, okupuje ich zgodę; zaraz potem (1774 r.) bierze ślub z Józefiną Marianną Mniszchówną, córką kasztelana krakowskiego, mieszkającego w niedalekiej Dukli; na Adama Ponińskiego, niecnego marszałka sejmu konfederacyjnego, przelewa dobra galicyjskie z obowiązkiem, by spłacił na nich ciążące długi, dostaje za to prawo emfiteutyczne na starostwo zwinogrodzkie w Kijowskiem położone; a tak ukończywszy z gorączkową skwapliwością wszystkie interesa, dąży na kresy, by na nich nowe rozpocząć życie.

Było to między 1775 a 1776 r.

Adam Moszczeński, eks-major fizylierów saskich, jako rządca generalny dóbr ukraińskich, uprzedził przybycie swego pryncypała; wysłany on został dla uregulowania stosunków miejscowych, dość zawikłanych z dzierżawcami, którzy nic nie płacili; z gracjalistami, którzy korzystali z dobrodziejstw bezpłatnej arendy, żadnych na to dowodów, nawet żadnych praw do wdzięczności Potockich nie mając.

Pan major rozstrzygał sprawy militarnie, krzyżową sztuką; kto go skaptował, zostawał na miejscu, w przeciwnym wypadku rozstać się musiał z dzierżawą. Znane jest jego postępowanie z szlachcicem Ginowskim, które przybrało w końcu polityczny prawie charakter, wywołało bowiem interwencję Katarzyny II, kosztowało Potockiego miliony. Moszczeńskiemu zaś zjednało u pryncypała wielkie zaufanie z tej tylko racji, że ten postawił na swoim, to jest wygrał w trybunale proces, nie bacząc na to, że przeciwnikiem jego był możny generał rosyjski.

Jedynym miejscem, gdzie się mógł jako tako rozlokować liczny dwór Potockiego, był Tulczyn. Humań po niedawnej hajdamackiej pożodze leżał w gruzach, Brahiłów za ciasny, Mohylów bardzo wysunięty ku południowi — a tradycje napadów tatarskich zanadto świeże, by ich nie uwzględnić.

Więc w Tulczynie zawrzało życie.

Tymczasowo wyporządzono stary dwór drewniany, w którym stał dość długo Kreczetnikow ze swoim sztabem w czasie konfederacji barskiej. Tutaj to przenieśli się małżonkowie z licznym dworem swoim. Czy małżeństwo to było dobranym? z pewnością o tym powiedzieć trudno. Józefa, urodzona z Brühlowej, kobieta w pełni wieku, liczyła wówczas lat dziewiętnaście, „temperamentu ognistego", że zapożyczymy tego wyrażenia u Chrząszczewskiego, więc namiętna, wcale nie mocno w zasadach religijnych ugruntowana, z ogładą powierzchowną, twarzą piękną, postawą imponującą, już dawniej bawiła się w romansiki nie arcypasterskiego platonizmu, wnosiła więc pod strzechę dumnego małżonka obok serca wylanego na nieszczęścia ludzkie, obok uczynności prawdziwie chrześcijańskiej, niepokój i intrygi.

Dowcipna, rozmowna, wesoła, pełna życia, stanęła ona na kobiercu ślubnym gwoli zachceń rodziny, gwoli próżności własnej — toć warto było poświęcić siebie, by zostać najbogatszą w całej Rzeczypospolitej damą! Nie taka żona mogła zapewnić Potockiemu szczęście. Wychowany w pieszczotach, ale razem pod rygorem despotycznym matki, potrzebował w swojej żonie albo żelaznej woli, albo miękkiego, kochającego serca. Dwie kobiety, do których się nieledwie modlił, które wielbił nie namiętną żądzą, ale miłością zdolną do ofiary, zaparcia, poświęcenia — dwie te kobiety były wojewodzina kijowska i pierwsza żona, Gertruda Komorowska.

Wątpimy, czy drugą żonę kochał prawdziwie, czy nie był to związek narzucony. Szczęsny zawsze nosił przy sobie medalion z wizerunkiem tej pierwszej ukochanej, z nim go złożono do grobu. Głęboko religijny; milczący, wykształcenia miał więcej, miliona; wymowy mu brakło, ale za to władał piórem, pisał poprawnie po polsku i francusku, czym się niewielu panów nawet w XVIII wieku pochwalić u nas mogło, leniwy jednak był do tego stopnia, że nieraz posłańcy całe lata na odpowiedź listowną oczekiwać musieli. Powierzchowności niemiłej, z dumnym wyrazem w twarzy, z wiecznie zachmurzonym czołem, smętną nudę wlókł za sobą, zimno wnosił do kółka towarzyskiego. Dodajcie do tego częsty smutek, a będziecie mieli dokładne wyobrażenie o bogatym tulczyńskim dziedzicu.

Takich dwoje ludzi nie mogło przystać do siebie. Żona dawała mu, co dać mogła, uległość bezwarunkową, przypominającą mu ową z XVI wieku zasadę, że mąż jest panem i królem, ale jako kobieta niepohamowanych instynktów, szukała przyjemności poza małżeńskimi związkami.

Długo Szczęsny o niczym nie wiedział, ale kiedy kobieta zapragnęła związków miłosnych z przyprawą romantyzmu, z dodatkiem czułych bilecików, tajemnych schadzek, serenad, oświadczeń na klęczkach itd., wówczas już trudniej było ustrzec się nawet od tak niepodejrzliwego męża.

Pierwszy romans podobny mało się rozstaniem małżonków nie zakończył. W ręce Szczęsnego wpadła kartka Wielhorskiego, syna kuchmistrza koronnego, późniejszego posła w Petersburgu, pisana do pięknej Józefiny. „Nie wiem — mówi Chrząszczewski — czego się z listu tego dowiedział, ale tak był obrażony przeciw swej małżonce, że ją natychmiast chciał odesłać do Dukli, do żyjących jeszcze rodziców." Miało to miejsce w pierwszych latach pożycia małżeńskiego. Piękna kobieta potrafiła przebłagać obrażonego męża — została; ale wątpimy, czy życie odtąd płynęło tak swobodnie jak przedtem; i istotnie jeszcze większa gorycz osiadła w sercu Potockiego. W poprawę nie wierzył; że wiedział o późniejszych miłostkach, łatwo się przekonać z jego korespondencji. Sporą ich wiązkę mamy przed sobą, wszystkie pisane własnoręcznie przez byłego marszałka konfederacji targowickiej, już po upadku kraju. Przytaczać ich in extenso nie mamy prawa. Potocki nazywa rzeczy i uczynki po imieniu, często wybucha gwałtownie, a w tych klątwach i złorzeczeniu tyle rozpaczy widnieje, że mimowolnie budzą one współczucie. Dla uwydatnienia jednak przedmiotu uważamy sobie za obowiązek choć kilka wyjątków tu podać.

„Jak chrześcijaninowi należy — pisał Szczęsny — wolę być szkalowanym, niźli być oszczercą, żalić się nie chcę, może kto mnie winić, ale moje sumienie winić mnie nie może, nadto zadawała i chce zadawać ciosów, abym się mógł powierzyć jej obłudzie."

Ustęp ten wyjęty z listu, kiedy miał Potocki przystąpić do tak zwanej „komplanacji", przed swoim wyjazdem do Hamburga.

Dwa inne odnoszą się do rozwodu, a brzmią tak:

„Przed Bogiem i światem nie wstyd mi powiedzieć, że żądam rozwodu z wiarołomną żoną, nie dlatego, abym ją prześladował; nie wcale, chociaż ona okrutnie mnie prześladowała i prześladuje; ja jej chcę dobrze czynić. Żona moja nic nie straci. Wzgardziłbym sobą, gdybym się mścił na jej dzieciach, gdy moje (z Wittowej zrodzone) od niej prześladowanymi i w nieszczęściu pogrążonymi nie będą."

Ale dość tych dowodów. Przed sądem przyszłości stanowić one będą ważny dokument, zajmą bowiem przynależne im stanowisko okoliczności łagodzących w sprawie o zbrodnię stanu, znaną w dziejach pod nazwą konfederacji targowickiej. Człowiek ten nieszczęśliwy w domowym pożyciu, jeżeli zbłądził, zbłądził może niesamowiednie, popchnięty przez innych do czynu!

Ale wróćmy do pożycia małżonków.

Obojętność zasiadła u ich domowego ogniska, nie mogli się znosić sam na sam. Pani, kiedy tylko mogła, opuszczała Tulczyn, wynosiła się z kraju, podróżując po Europie. Nie wstrzymywały jej żadne przeszkody, bawiła w Dreźnie, Wiedniu, Berlinie, Petersburgu, Genewie tak samo jak w domu u siebie. Kiedy po zgonie Potockiego dla uprawnienia spadku potrzeba było metryk, przekonano się, że połowa dzieci ochrzczona była poza granicami Rzeczypospolitej, księdzu więc dano „informacją", jak ma jedną, ogólną metrykę ułożyć, z oznaczeniem dni i lat urodzin.

Nie bacząc więc na stanowisko Potockich, już dom z tak licznej rodziny wymagał niemałego poczetu sług i dworzan, było ich też aż nadto, bo przeszło 400 osób składało pańską drużynę. O kilku przynajmniej wydatniejszych postaciach, znanych pod nazwą przyjaciół domu, wspomnieć się tu godzi.

Na pierwszym miejscu stał jako kapłan, a podobno wówczas już infułat, proboszcz humański, Roman Sierakowski, karciarz i człowiek rozwiązły, po nim zaraz szedł pijar, ksiądz Troskoławski, nauczyciel, a raczej mentor młodego Jerzego Szczęsnego, przyjemny w towarzystwie, ale niemoralny. Obok nich poczestne zajmował miejsce eks-rotmistrz barskiej konfederacji, pan Antoni Złotnicki, wówczas jeszcze ubogi szlachcic podolski, czepiający się klamki bogatego dziedzica. Potocka go ożeniła z wdową Lewandowską; małżonkowie byli dość obojętni dla siebie, a kiedy jeszcze pracowita niewiasta przekonała się, że jej narzucono próżniaka, który raczej strwoni majątek, niźli go przysporzy, że zaś z pierwszego męża, komisarza kluczowego, a jak wówczas nazywano, gubernatora, zostały jej dzieci, wolała więc z dwojga złego wybrać mniej niebezpieczne, a tak zobowiązała się wypłacać rocznie mężowi 1000 czerwonych złotych, byle w gospodarstwie nie brał udziału, na co ten przystał chętnie i w dworze tulczyńskim rozkwaterował się na stałe mieszkanie.

Dyzma Tomaszewski, bywalec, otarty w świecie, także eks-rotmistrz konfederacji barskiej, ranny pod Lanckoroną, więzień rosyjski, wymodlony przez króla u dowódcy, sekretarz przy ambasadzie polskiej w Petersburgu, sprawowanej przez Psarskiego, stamtąd wyruszył w podróż po Europie; wróciwszy do Warszawy, spotkał się z Potockim, ulokował u niego 20 000 złotych, za co dostał prawem zastawu wieś Papówkę w Bracławszczyźnie i zaprosiny do Tulczyna. Już go tu w r. 1780 widzimy. Jedna to z najzdolniejszych osobistości w otoczeniu Potockiego, trochę poeta, trochę pisarz dramatyczny, jeden z główniejszych agitatorów w konfederacji targowickiej, jako jej sekretarz.

Benedykt Hulewicz, niezdarny tłumacz Owidiusza, ale dowcipny, złośliwy, wspólnie z samą panią domu układający dość śliskie epigramata, niegdyś towarzysz Potockiego w jego po Europie podróży, potem bezpłatny dzierżawca, Targowiczanin, zostawił synom w spadku dość spory majątek, a w testamencie już spoza grobu przyznał się do tego, że zbłądził, przyjmując udział w ostatnim związku, który tak zgubnie na losy kraju miał wpłynąć.

Adam Moszczyński, wyżej już wspomniany rządca i plenipotent jeneralny, nieodstępny do 1789 r. towarzysz Szczęsnego, za 12 000 złotych, wypłacanych co roku, służył mu przeszło ćwierć wieku; mieszkał z całą rodziną w Tulczynie, brygadierował w konfederacji ostatniej, skończył zaś jako jenerał w służbie rosyjskiej.

Z rządców wydziałowych w Humańszczyźnie wspomnieć tu wypada: Mładanowicza, zamordowanego w czasie rzezi, Potoccy wzięli jego córkę, ocaloną z pogromu, wydali za porucznika Krebsa, i ona to jest autorką znanych o hajdamaczyźnie Pamiętników, Rudzkiego, Lewandowskiego, Kłonowskiego, Dunajewskiego, słynnego z uczciwej i porządnej administracji, Leszczyńskiego, ożenionego z szatną pani Potockiej — Polumbianką. Został on potem posiadaczem ziemskim, marszałkiem powiatu winnickiego na Podolu i zostawił po sobie imię zacnego człowieka.

Przed sejmem przybył Metzel, kapitan inżynierów, syn naturalny Brühla, adiutant Potockiego, jako generała artylerii, potem znakomity założyciel Zofiówki; po upadku kraju szambelan królewski, Trembecki poeta i brygadier Rudnicki; ten ostatni chwilę mieszkał w Tulczynie i osiadł na resztki samotnego życia w okolicy Humania. Z niższych oficjalistów Bistecki, prawdziwy, może jedyny przyjaciel Szczęsnego w tym otoczeniu. Uratował on swego pana od śmierci, Potocki bowiem, dowiedziawszy się o tragicznym zgonie pierwszej żony Gertrudy, chciał sobie życie odebrać, Bistecki przypadkiem zastał go w chwili, kiedy gardło podrzynał, wyrwał nóż z rąk samobójcy, ranę opatrzył i nie opuszczał go, aż dopóki ten nie odzyskał przytomność. Stąd powstał szczery stosunek między panem a jego kamerdynerem, trwający przez całe życie. Już innym był zupełnie fryzjer nadworny Dudziński, przez dworzan Oczesalskim zwany. Z biegiem czasu został podskarbim, zebrał majątek, kupił dobra Kitajgrodzkie u Czelwertyńskich i z Potockim procesował się o granicę.

Już to spis dworzan tulczyńskich, choćby sumaryczny, byłby bardzo ciekawy; niejeden bowiem ród szlachecki, dziś dumnie podnoszący głowę, nie w walkach kresowych, ale w przedpokoju wyżej wspomnianego dworu znalazł nobilitację, majątek, a w końcu znaczenie i zaszczyty.

Ale wypada wrócić do samego Potockiego.

Przybył on na kresy jako chorąży koronny, inne dygnitarstwa później nań spadały. Nim o nich powiemy, chcemy jeszcze rzucić okiem na jego zasługi, jako posiadacza ziemskiego w kraju, acz bogatym, ale odłogiem leżącym. Połowa większa województwa bracławskiego należała do niego, inna, mniejsza, przypadała na sukcesorów po Koniecpolskim. Dobra jego rozrzucone były na trójkącie, w którego rogach usadowiły się Targowica, Mohylów i Tulczyn; wraz z starostwami liczyły one przeszło 130 000 osadników zdolnych do odrabiania pańszczyzny. Dziś na tym obszarze mieści się do 600 000 ludzi płci obojej. Potocki zastał tu wielki nieład po przybyciu z Galicji, jął się więc zaraz zakładać folwarki, ustanowił administrację prostą, ale łatwo dającą się kontrolować, szczególnie w stosunku do nadużyć, których by wynikiem było prześladowanie kmieci; zmniejszył, jakeśmy to wyżej mówili, liczbę dni pańszczyźnianych, a potem zamieniając na grosz gotowy, ocenił ją bardzo nisko, bo na 12 groszy za dzień, do tego stopnia, że z trzech milionów morgów ledwie miał 2 001 890 złotych rocznego dochodu; powypędzał Żydów z arend, chcąc kmieci od pijaństwa odzwyczaić. Lud z wdzięcznością przyjął te oznaki dbałości o byt jego, toteż, jak pisze Chrząszczewski, rwał się do pańskiej pracy, a dziewczęta „assaułom" płaciły, by je „wypędzali" na pańszczyznę.

Do idyllizmu podnosi tylko co wspomniany autor szczęśliwość kmieci Potockiego i ma pod tym względem słuszność; najbogatszy to lud do dzisiaj.

Dbał pan chorąży o całość lasów, pierwszy on może u nas urządził służbę lasową, przy folwarkach zakładał ogrody, dużo drzew fruktowych rozpowszechnił w kraju, miliony topoli sprowadził z Włoch, pracował także nad ulepszeniem bydła, krzyżując węgierską z włoską rasą; owce hiszpańskie nabył u krajczego koronnego, płacąc po dwanaście czerwonych złotych za sztukę; konie z jego stada wyrównywały słynnym Sanguszkowskim; wierzchowiec przez niego posłany księciu Kaunitzowi do Wiednia tak zachwycił ministra Marii Teresy, że ten w uniesieniu darował tysiąc dukatów masztalerzowi! Słowem, pług polski pod ochroną Potockiego śmiało orał skibę złotodajnych obszarów kresowych, owe „słobody" z początku XVII i XVIII wieku, umiejętnie zastosowane, wydawały plon świetny, pociągając za sobą dobrobyt i za nim dążącą oświatę.

Drobniejsza szlachta szła w ślady sąsiada-magnata; budowała dwory po wioskach, wyrzekała się barbarzyńskich zwyczajów, nabierała ogłady. Na nieszczęście przykładem zgubnym pociągnął ją później pan marszałek w przepaść, na której dnie leżała zniewaga i przekleństwo.

W Tulczynie życie domowe płynęło dość jednostajnie, po staroszlachecku. Nie bawiono się tutaj tak swobodnie jak w Ochorowie na Wołyniu u Wielhorskiego, kuchmistrza koronnego, gdzie poczynając od kuchni, a kończąc na kapeli i teatrze, wszystko było francuskie; nie bawiono się tak ochoczo jak w Boremlu u pana Franciszka Czackiego, strażnika wielkiego koronnego, gdzie się zbierało na wieczory tak liczne towarzystwo, że spośród niego można było wybrać sto młodych i rzadkiej piękności kobiet — zawsze jednak było tu dość ruchu, szczególnie, kiedy nowy pałac wzniesiony został.

Potocki, po przybyciu do Tulczyna, z właściwą sobie skwapliwością zabrał się do roboty; ciężki, ale okazały gmach, składający się z głównego korpusu i dwóch pawilonów z nim połączonych za pośrednictwem oszklonych galerii, stanął już w 1782 r. przyozdobiony owym pamiętnym napisem: „by zawsze wolnych i cnotliwych był mieszkaniem". Zbytek i przepych panował tu wszechpotężnie. Niemcewicz, który w r. 1818 widział resztki już tego, tak się jednak odzywa: „W meblach, obrazach, kryształach, brązach, co tylko nieszczędzone bogactwa z dalekich części świata sprowadzić mogły, wszystko tam z przepychem jaśnieje, nie zdarzyło mi się bogatszych widzieć podwojów". Gabinet numizmatyczny wielkiej wartości, nie zapominajmy, że w skład jego wszedł zbiór starego Witta, komendanta Kamieńca, biblioteka przeszło z dziesięciu tysięcy tomów złożona, galeria obrazów, w której obok portretów familijnych figurowały płótna, jak Juliusza Romano Madonna i La helia giardiniera, Kornela Molenaera Obrazki wiejskie, Tycjana Rycerz, Van-der-Hilsta Widok koncertu w ogrodzie i dzieła wielu innych mniej znanych artystów.

Piękny ogród zwany „Chorosze", strojny w altany, ruiny, wodotryski, stawy i wdzięcznie ugrupowane klomby, kapela nadworna z miejscowych kmieci złożona, teatrzyk niewielki, ale gustowny — słowem wszystko, co tylko życie uprzyjemnić może. Więc powtarzamy raz jeszcze — bawiono się w Tulczynie często, ale jednostajnie, to jest bez zmian nadających urok każdej rozrywce, jeżeli nie ma ona mieć w końcu za następstwo przesyt i znudzenie. Zwykłymi gośćmi byli Świejkowscy, Chołoniewscy, Sapiehowie, Mniszchowie, rzadko który z Potockich do innej należący linii; ze szlachty liczni dzierżawcy i dworzanie.

Ranek schodził na odwiedzinach. Dworki obok pałacu zamieszkiwali liczni oficjaliści, albo znajomi, tak zwani „wieczyści goście" Potockich. Ksiądz Troskolaski wraz z swoim pupilem Jerzym Szczęsnym, nim ten wyjechał na nauki do Petersburga, krzewił w tych dworkach nierząd i swawolę; młody pana chorążego następca chętniej tu przebywał niźli w pałacu. W południe zbierali się wszyscy w sali jadalnej, po obiedzie suto zastawionym i przyrządzonym przez słynnego Binicha, kuchmistrza nadwornego, miały miejsce gry towarzyskie, rzadko karty, przynajmniej za życia Szczęsnego, ten bowiem jeszcze traktując z Ponińskim o zamianę dóbr galicyjskich, wciągnięty przez tego ostatniego do gry, w bardzo krótkim przeciągu zapłacić musiał 50 tysięcy dukatów, odtąd więc do zgonu nigdy więcej na kartę nie stawił nad dwa złote; przy ogólnym więc zamiłowaniu do wielkich hazardowych stawek, mało znajdował amatorów, za to też w ciągu kilku lat, poprzedzających wyjazd Jerzego Szczęsnego za granicę, Tulczyn był przytuliskiem dla szulerów, zbiegali tu oni z całego świata, a na karty szły — żony, konie, psy i miliony.

Przed wieczorem, w dzień pogodny, wyludniały się pokoje, całe towarzystwo udawało się na przechadzkę do ogrodu, o zmierzchu rozpoczynały się tańce, między którymi najulubieńszym przez samego dziedzica był cygański — gigano, wreszcie anglez, kotylion itd. Wieczorami zwykle układały się romansiki, kończące się w najszczęśliwszym wypadku weselem, częściej daleko skandalem. Wojewodzina kijowska, matka Szczęsnego, przestrzegała surowej moralności na swym dworze, etykieta jak w Luwrze panowała tam; wojewodzina ruska, żona Szczęsnego, zupełnie inaczej postępowała. Była popularną, bardzo lubiła sklecać stadła — wszystkie „panny" swojego fraucymeru wydawała za mąż z kolei; żaden kawaler nie był cierpiany, dotąd przemyśliwała, póki go nie zaprowadziła na kobierzec; że jednak pary w podobny sposób łączyły się gwoli dogodzenia życzeniom pani, że często były niedobrane, więc i na to lekarstwo łatwe. Od czegóż był ksiądz kanonik Sierakowski? Z początku promował on sprawy rozwodowe, a potem, zostawszy biskupem, sam je dawał nie tylko przyjaciołom domu Potockich, ale i dworzanom, jak lokajom, masztalerzom, ogrodnikom itd. Rozwody w Polsce były przedtem atrybutem klasy wyższej, a przynajmniej zamożniejszej, szczególny ten biskup spopularyzował je, spychając do przedpokojów i stajen. W tych wszystkich sprawach brała udział wojewodzina, co jej taką miłość u dworzan jednało, że nawet Bistecki, surowy przestrzegacz moralności, przebaczał żonie swego pana wszystko i nigdy słowem nie zdradził jej przed Potockim. Co do samego gospodarza dodajmy jeszcze, że ranki zwykle poświęcał na odbieranie licznych korespondencji, które miejscowa poczta, „dla własnej wygody" urządzona z głównym kantorem w Tulczynie, nieustannie przywoziła; dalej następowały gospodarskie rozporządzenia, rachunki, resztę czasu do południa, acz smutny, zamyślony, przepędzał wśród dworzan, jeżeli go w pole nie pociągnęło polowanie, którego był namiętnym zwolennikiem.

Zmieniła się jednak postać rzeczy, kiedy w progi domu pańskiego wstępował gość jaki znakomity. Niemało ich tu zaglądało: szczególnie jenerałowie rosyjscy chętnie gościli w Tulczynie. Kreczetników dał początek. Do konfederacji barskiej są oni przelotem tutaj, ale po jej zawiązaniu, zwłaszcza zaś po upadku kraju, już na dłuższy czas zjeżdżają do Potockiego. Suwarów, Sołtyków bawiący się w długą korespondencję z Marią Potocką, Tutomlin, Szeremetiew, Berchman i wielu innych. I nie dziwmy się temu — marszałek z tradycji lgnął do Rosji, ojciec jego występował jeszcze na dworze Anny

Iwanówny, żona była damą honorową Katarzyny II, Szczęsny generalstwa en chef dosłużył się w Rosji, nadto krzyżów i orderów niemało; najstarszą córkę wychował w Smolnym monasterze, syn Jerzy Szczęsny w Petersburgu karierę poczynał, został nawet szambelanem cesarza Pawła, ale panicz tak hulał, tyle długów narobił, że Paweł z feldjegrem odesłał go ojcu do Tulczyna; z dwoma innymi, Stanisławem i Jarosławem, podróżującymi za granicą w 1799 i 1800 r., pan marszałek korespondencję prowadził po rosyjsku i takież odpowiedzi odbierał.

Nie dziwmy się więc, że jenerałowie moskiewscy w Tulczynie byli jak u siebie. Toż w pałacu tym pańskim zwykle odbywano kupno produktów żywnościowych potrzebnych dla wojska rosyjskiego, ciągle albo obozującego w Polsce, albo przez jej prowincje wędrującego do Turcji, naturalnie, że dostawcami byli dworzanie Potockiego. Ksiądz Sierakowski, Mossakowski i dzierżawca Iwanowski szczególnie dobre robili interesa. Do jakiego stopnia dochodziło zdzierstwo, dość powiedzieć, że korzec żyta, kosztujący złoty, sprzedawany był do magazynów rosyjskich po 30 złotych; naturalnie, że połowa tej sumy zostawała w kieszeniach prowiantmajstrów.

Z odwiedzin znaczniejszych, zapisanych w kronikach tulczyńskiego życia, zasługują niektóre na osobną wzmiankę.

W 1782 r. książę Czartoryski, generał ziem podolskich, wstępował do Potockiego w czasie swojej do Kamieńca wędrówki. Towarzystwo całe wiozło 400 koni i „14 niosących namioty wielbłądów". Przyjęcie zastali świetne i serdeczne. Pan chorąży koronny tylko co wówczas także z dalekiego wracał wojażu. Był we Włoszech i Szwajcarii, w kraju zawadził o Wiśniowiec, gdzie zastał wielkiego księcia Pawła incognito podróżującego po Europie, zjechał tam i Stanisław August. Król konferował Potockiemu województwo ruskie po zgonie księcia Augusta Czartoryskiego wakujące; więc już jako wojewoda witał generała, a choć do przeciwnych należeli obozów, zawsze się jednak wzajemną otaczali estymą.

Daleko wszakże świetniejsze było przyjęcie Potemkina w początku 1787 r. Faworyt Katarzyny wpadł tu na chwilę, jadąc na spotkanie cesarzowej z Taurydy do Kijowa. Imperatorowa przybyła tu 28 stycznia, czekając pogody i wiosny, prawie trzy miesiące przepędziła w wyżej wzmiankowanym mieście. Potemkin 12 stycznia był jeszcze w Krymie, obiad jadł pod namiotem, tak już było ciepło na półwyspie; tegoż dnia wyruszył w podróż, zawadził o Tulczyn, 6 lutego był już u nóg ukoronowanej bogini.

Przyjmowano go w rezydencji Pilawitów jak panującego księcia, z salwami z dział i ręcznej broni, gospodarz spotkał go konno za miasteczkiem, potem u drzwi karety witał, przy wprowadzaniu do pałacu grała muzyka, szlachta zapełniała cały obszerny dziedziniec, lud się tłoczył dokoła nie bacząc na szarugę i błoto, obiady sute, świetne festyny następowały jedne po drugich; a pośród gwaru uczty szły poszepty o polityce, o zniechęceniu cesarzowej dla chwiejnego króla, o łatwym zdobyciu korony polskiej, gdyby ją chciał kto posiąść za pośrednictwem wpływów petersburskiego dworu, ale trzeba się wprzódy dać poznać imperatorowej, grzeczność nawet tego wymaga itd.

Potocki, skuszony, wówczas może po raz pierwszy pomyślał o świetnej przyszłości, dał się złapać na pochlebstwa, które go do Targowicy zaprowadziły.

Wkrótce po odjeździe Potemkina wyruszył do Kijowa z Dyzmą Tomaszewskim, zastał tam sporo zwolenników staroszlacheckiego stronnictwa, był też i hetman Branicki z żoną, a córką Katarzyny, niby to siostrzenicą Potemkina zwaną.

Polacy zachwyceni byli przyjęciem cesarzowej, obsypywała ich grzecznostkami, podarunkami, najwięcej jednak zabrała serc tym, że ciągle pieściła małego, pięcioletniego hetmanowicza Władysława, zatrzymując go na całe tygodnie. Malec hetmański na serio się przywiązał do babki ukoronowanej, zgodził się nawet na zaszczepienie ospy, co Katarzynę niewymownie cieszyło. Wzięła go też z sobą aż do Kremieńczuga, tu zostawiony czekał powrotu cesarzowej, płacząc bardzo, że jej widzieć nie może. Poza tymi jednak czułostkami odbywały się -narady poważne. W orszaku cesarzowej na ostatnim wprawdzie planie był Markow, bardzo zręczny urzędnik z kolegium spraw zagranicznych, dobrze obeznany z sprawami polskimi, był i Popow, prawa ręka Potemkina, zarządzający jego wojenną i dyplomatyczną kancelarią. Widywali się oni często z Tomaszewskim, dużo mówili z nim o konfederacjach w ogóle i ich znaczeniu w Rzeczypospolitej, a późniejszy autor Jagiellonidy rad, że znalazł tak godnych słuchaczów, rozprawiał o zbawiennym związków podobnych znaczeniu, nie spodziewając się, że się te świetne projekta tak smutno co rychle rozwiążą.

Bądź jak bądź — Potoccy i ich przyjaciele zachwyceni opuścili Kijów.

Trzecie nie mniej świetne przyjęcie w tymże roku spotkało Stanisława Augusta w Tulczynie. Wracał on z Kaniowa, a przyjęcie jego opiszemy słowy K. K. Platera, który towarzyszył królowi w tej podróży.

„W Bracławiu przyszła wiadomość, że tegoż dnia w Tulczynie wojewoda ruski tak niespodzianie zachorował, iż mu dwa razy krew puścić musiano, z tego powodu pośpieszył się król z wyjazdem i wysłuchawszy w pokoju mszy odprawionej przez księdza Suchodolskiego, kapucyna, ruszył o dziewiątej z miejsca. O pół mili od Tulczyna spotkał króla gospodarz konno w towarzystwie Grocholskiego — kasztelana bracławskiego, Czackiego — podczaszego koronnego, księcia Sapiehy — generała artylerii, i innych wielu bracławian, formujących orszak do sześćdziesięciu koni. Najjaśniejszy Pan chociaż miał myśl sam konno wjeżdżać do Tulczyna, ale po krwi puszczeniu nie chcąc gospodarza mordować, zmienił projekt i wojewodę zaprosiwszy, ruszył dalej w asystencji reszty, konno konwojującej powóz, do miasteczka."

Opuszczamy powitanie śpiewne Izraelitów miejscowych, z rabinem na czele, i idziemy dalej za opowieścią Platera:

„Wjechał Najjaśniejszy Pan na dziedziniec i powitany był od całego regimentu w r. 1784 przez wojewodę Rzeczypospolitej ofiarowanego przy głośnym marszu i salutacji chorągwiami, a wysiadającego króla przyjęła u drzwi pałacu gospodyni miejscowa, wojewodzina ruską, z Mniszchową marszałkową koronną, z Grocholską z domu Chołoniewską, kasztelanową bracławską, Potockimi: Sewerynową z domu Sapieżanką i eks-podczaszyną z domu Grocholską, Czacką, podczaszyną koronną z domu Potocką,i niegdyś cześnika koronnego córką, Moszczańską z domu Świejkowską i Chołoniewską starościną dubieńską z domu Rzyszczewską, oraz innymi kilkunastu damami, które na górze przez gospodynię prezentowane były, a mężczyźni przez marszałka koronnego, który tu króla trzema dniami poprzedził. Była sama dwunasta, gdy król tu stanął, poszedł się nieco przebrać i zaraz powrócił na pokoje. Przed obiadem jeszcze prezentował wojewoda królowi chorągwie regimentu nie tylko w duchu prawa, bo bez złota i srebra jedwabiami na kitaju haftowane, ale tym szczególniej odznaczające się, że ręką samej wojewodziny i córki wyszyte były."

„Obiad na osób kilkadziesiąt — pisze dalej Plater — podany był w sali nowym gustem ozdobionej, której sufit, na czterech wielkich kolumnach oparty, piękny i poważny przedstawiał widok. Około każdej z tych kolumn nakryte były cztery okrągłe stoliki, formujące kredensa bogate i wytwornie przybrane. Przy odgłosie dział wypito najpierw zdrowie królewskie, potem król raz i drugi zagaił vivat gospodarskie — raz jako gospodarza, później jako fundatora regimentu i szefa jego, a razem całego wojskowego kompletu. Oprócz stołu w sali górnej były inne dla licznie zgromadzonych obywateli.. Po obiedzie król się usunął i nie wyszedł aż o ósmej na pokoje, gdzie grała muzyka z samych poddanych wojewody złożona, ale wyśmienicie wyegzercytowana przez kapelmistrza. Ten także poddany miejscowy synem był kapelmajstra dla talentu uwolnionego i dla przywiązania swojego do pana wojewody, od którego mimo zupełnej emancypacji oddalić się nie chciał. Najjaśniejszy Pan dotrwał do wieczerzy i siadł nawet do stołu. Nazajutrz o godzinie dwunastej składał przysięgę wierności ksiądz Sadkowski, koadiutor biskupstwa kijowskiego obrządku wschodniego, wobec licznie zgromadzonych senatorów i urzędników, przy podniesieniu laski przez marszałka, i przemówił po łacinie wynurzając swe uczucia w imieniu całego duchowieństwa."

Od siebie dodamy, że Potocki na pamiątkę czterodniowego pobytu króla (17, 18, 19, 20 maja) wzniósł wysoki obelisk w miasteczku do dzisiaj cało zachowany, że na milę wkoło Tulczyna zamieszkałym kmieciom darował swobodę zupełną, że wreszcie chorągwie herbowych znaków, wówczas poświęcone, jeszcze do 1845 r. w przedsionku pałacu były ustawione.

Ale w okresie tym, który choć w ogólnych zarysach pragniemy tu uwydatnić, pan wojewoda ruski piękne złożył dowody obywatelskiego poświęcenia dla kraju. Na sejmie grodzieńskim 1784 r. darował Rzeczypospolitej pułk piechoty pod imieniem Potockich i ten utrzymywał na własnym żołdzie. Za jego podaniem pułkownikiem tego pułku był mianowany Adam Moszczeński, podpułkownikiem — Adam Rzewuski, majorem — Lanckoroński, kapitanami — Karol Sierakowski, Kamieniecki, hrabia Jan Krasicki i Prebendowski, jednym z poruczników — Bronikowski. Cały prawie korpus oficerów składał się z imion znakomitszych w kraju. Szefostwo pułku sobie zachował.

Przydatkiem do tej ofiary było ośm armat spiżowych, z należącym do nich porządkiem i puszkarzami, także na swoim żołdzie. Z uwolnionej od czynszu szlachty, w dobrach jego zamieszkałej i rolnictwem się bawiącej, uformował pułk milicji konnej z kilkuset ludzi złożonej, który z niemałą liczbą kozaków nadwornych, w spisy, janczarki i pistolety uzbrojonych, straż graniczną ciągle utrzymywał. Wkrótce potem nabył od Stempkowskiego, wojewody kijowskiego, regimentarstwo partii ukraińskiej, co mu już rangę generał-lejtnanta zapewniało. Służby regimentarskiej przestrzegał pilnie, sam z licznym sztabem objeżdżał konno granicę Rzeczypospolitej, tradycjonalnie przez hajdamaków niepokojoną.

Miał on tu dobra targowickie, a w nich komisarzem Kwiatkiewicza, dobrze sobie z rabusiami radzącego, ten bowiem widząc, że wstrzymać ich napadów nie będzie w stanie, wpisał się w poczet Kozaków zaporoskich, dawał za siebie zastępcę, kufę gorzałki posyłał co roku w podarunku towarzyszom. Wyszło mu to na dobre, bo na kresach siedział jak u Pana Boga za piecem, a w czasie rzezi humańskiej Kozacy go u siebie przechowywali, wyszedł z niej cało, kiedy inni jego koledzy, jak Mładanowicz i Leszczyński, głową nałożyli. Otóż Kwiatkiewicz ten, jako świadomy zwyczajów na zbójeckiej ukrainnej granicy, bardzo był pomocny nowemu regimentarzowi. A i generalstwo artylerii Brühl ustąpił Potockiemu około 1784 r. Należały doń wszystkie warownie w koronie — tym samym i Kamieniec; nie znaleźliśmy wszakże nigdzie śladu, by kiedy jako naczelny dowódca był w kresowej twierdzy, później tu często przebywał, ale już po upadku kraju, dom własny posiadał w rzędzie innych własności, przekazany Wittowi za sprzedaną żonę. Otóż Witt, jako komendant Kamieńca, wybrał się z żoną do Tulczyna, chcąc złożyć „attencję" naczelnikowi; pani Józefina Potocka nie przyjęła ich, powodowana dumą; z racji tych niefortunnych odwiedzin ułożyła nawet społem z Hulewiczem epigramat bardzo niegrzeczny, więc go tu powtórzyć nie możemy.

W czasie Sejmu Czteroletniego dwór tulczyński stał pustką; pan Szczęsny, malkontent, bawił się w podróże, wchodził z nieprzyjacielem w konszachty, przemieszkiwał w Wiedniu albo w Jassach, rozpoczynał romans z Wittową. Dopiero w dni kilka po ogłoszeniu targowickiej konfederacji zawrzało tu życie; w końcu maja 1792 r. zjechał nowo kreowany marszałek koronny, a za nim spory zastęp zwolenników, przyszłych konsyliarzy generalnych i marszałków wojewódzkich. Jenerał Rudnicki, dowódca siły zbrojnej, stał przy boku pana, Złotnicki na czele brygady husarskiej, przybranej w czerwone z granatowymi wyłogami kurtki, a nazwanej szumnie „brygadą złotej wolności", kłócił się z zaimprowizowanym naprędce naczelnym wodzem targowickim, nie uznawał jego władzy, aż się ostatni rozchorował i ustąpić musiał. Moszczeński, Leszczyński, Chrząszczewski, Mossakowscy bracia dostali wyższe stopnie oficerskie w tym wojsku; Sierakowski tentował o poselstwo do Rzymu, Tomaszewski sekretarzował, Hulewicz bracławskim mianowany marszałkiem — brał urzęda — kto chciał.

Nieprawnie ściągnięta drukarnia pana Waleriana Dzieduszyckiego z Jaryszowa wraz z zecerami; odbijali oni manifest konfederacji i pozew obydwu marszałkom Sejmu Czteroletniego (24 lipca) „za to, że wprowadzili rząd absolutny, że wolnego szlachcica przemienili w podłego niewolnika, że uprawnili rabunki i krzywdy" (tak!). Styl górny pana Bończy Dyzmy! — nic smutniejszego jak klasyk-poeta bawiący się w dyplomatę. Tomaszewski pisał to może pod wpływem natchnienia, owej wówczas nazywanej „weny", nie przeczuwając, że piśmidło to splami, zbruka, spodli.

Biedna drukarnia aż jęczała pod natłokiem pracy, uczniowie pana Dzieduszyckiego układać musieli z kolei odezwę do ziem i województw, nakazującą im wiązać się w konfederacje, ogłoszenia, pozwy itd., itd.

Tulczyn mrowił się ludźmi rozmaitej kondycji szukającymi kariery; większość przekonana, że najlepiej w mętnej wodzie jest łowić ryby, starała się ją brudniejszą uczynić, mniejszość szlachetniejsza lazła w błoto, by wpłynąć na uchwały Targowicy: „do Barskiej — mówi Bartoszewicz — wsiąkło wiele brzydkich żywiołów dla intrygi, do Targowickiej wiele szlachetniejszych dla obrony działań Sejmu Wielkiego".

Przez ciąg dwóch następnych miesięcy trwała jedna wielka uczta w Tulczynie, był to przedsmak owych orgii grodzieńskich w rok później — po pięćset do sześciuset osób zasiadało do stołu pańskiego, ludność w miasteczku urosła do dziesięciu tysięcy, na błoniach bielały namioty wojska monarchini, obok nich ciągnęły się naprędce sklecone zabudowania, kędy siły zbrojne pana marszałka, przeznaczone do sterroryzowania Rzeczypospolitej, rozkwaterowano. Wieczorami układano spacery, fajerwerki, tańce na murawie w ogrodzie; szlachcianki zapoznawały się z rosyjskimi oficerami. Baron Bühler był rosyjskim agentem uwierzytelnionym przy panu Szczęsnym, Altesti, urzędnik z petersburskiego kolegium spraw zagranicznych, człowiek zręczny i układny, dodany mu do pomocy; obydwaj szczerze sprzyjali Potockiemu, pierwszy nawet poskramiał jego rozpacz wywołaną drugim rozbiorem.

Ale nim do niego przyszło, marszałek z wysokości majestatu traktował wszystkich i wszystko; w sercu nosił urazę do króla, marzył o koronie dla siebie, przeciwników nie znosił, tolerancją się brzydził — miał ją tylko dla groźnych zastępów „wspaniałomyślnej aliantki". Po dniu spędzonym „urzędownie", o zmroku wieczornym, nie postrzeżony wymykał się do jednego z bocznych pawilonów pałacowych, niedostępnego dla publiczności, i szukał tam odpoczynku w namiętnym uścisku pięknej „nieznajomej", bo tak nazywano mieszkankę tego ustronia. Idylla, lubieżny sentymentalizm! wszyscy się w nią bawili dla dogodzenia możnowładcy— królikowi, wszyscy bowiem wiedzieli, że tą piękną nieznajomą była pani Wittowa, którą V., malarz nadworny wykradł (za wiedzą męża) w Chersonie i przywiózł niby wylękłą a trwożną do Tulczyna — już to wyznać potrzeba, że jeżeli pan Szczęsny bawił się w ideały, to jego kochanka także bardzo zręcznie odgrywała komedią; wprawdzie pan Złotnicki, powiernik podówczas i najbliższy przyjaciel marszałka, proponował, by na wzór Ludwików francuskich utworzyć dwór świetny dla faworyty i metresy — tego rodzaju legitymizm, zwalony na Zachodzie, chciano zaszczepić na upadających kresach — ale Potocki zanadto kochał, więc dla uczucia pragnął tajemnicy, ciszy, księżyca.

W końcu lipca cała gromada posunęła dalej; marszałek kolejno przenosił się z generalnością do Nowego, potem do Starego Konstantynowa, do Tereszek, Dubna, Kisielina, Rużyna, Lubomli, Szacka, aż się wreszcie oparł w Brześciu Litewskim (8 września). Tak było za dawniejszych konfederacyj, małpowano bez potrzeby żadnej obyczaj stary, by szlachta ochotniej łapała się na formy przypominające jej samowolę, znaną pod ponętną nazwą złotej wolności. Aldona została roztęskniona w pawilonie tulczyńskiego dworu, przezwanym odtąd „pawilonem miłości" — dopiero w grudniu wystąpiła w całym blasku u boku kochanka.

Na początku 1796 r. Tulczyn zupełnie inaczej wyglądał; po czterech latach ciszy i milczenia dwór został oddany jenerałowi rosyjskiemu, dowodzącemu korpusem wojsk rozkwaterowanych w południowych niegdyś województwach Rzeczypospolitej; w pałacu mieszkał ów mały, dziwny człowiek, zwany Suworowem; nowe laury — rzeź Pragi, szturm, zdobycie Warszawy — przystrajały czoło jego poorane bruzdami; z apartamentu wyrzucono kosztowne i wygodne meble, tapczan usłany słomą, pokryty płaszczem żołnierskim, służył mu za łóżko, kloc drewniany zastępował miejsce fotela; niedawny zwycięzca, w kożuszku albo kitlu białym prezentował się wszystkim; uorderowana szlachta, w jego przedpokojach zebrana, czekała w niemej pokorze na audiencję, która się zwykle oryginalnym i nieprzyzwoitym dowcipem kończyła; tak na przykład, miał on zwyczaj, przy spotkaniu się z kontuszowcem zażywnie wyglądającym obiegać go w koło, dmuchając na wielkoluda, innemu znowu dygnitarzowi targowickiemu, panu Benedyktowi Hulewiczowi, przybyłemu ze skargą na gubernatora bracławskiego, Berchmana, po wysłuchaniu jej, zapiał jak kogut (a miał dziwny dar imitowania koguta) i w podskokach wybiegł z pokoju; przerażony szlachcic jeszcze nie mógł przyjść do siebie, kiedy wpadł Kurys, naczelnik główny kancelarii przybocznej księcia, i brutalnie wyprawił proszącego, dowodząc, że audiencja skończona. Poza apartamentem Suworowa, w innych mieszkaniach gospodarowali żołnierze, rozwalając się na wygodnych sofach, sypiając na gobelinach przekształconych na materace; szczęk broni rozlegał się po korytarzach, wszędzie pełno wart, bieganina adiutantów i wyższych oficerów [nieustająca, Suworow bowiem, sam chorobliwie ruchliwy, w nieustanny wir wprowadzał wszystkich podwładnych, sztab jego stanowiących — surowy dla siebie, nieubłaganym był dla innych. A nad dworem, jakby na urągowisko, połyskiwały złote litery owej znanej sentencji: „oby wolnych i cnotliwych był zawsze mieszkaniem".

Pani Józefina Potocka, w tym czasie wracając z Petersburga, nie mogła znaleźć wygodnego kąta dla siebie, więc w „pawilonie miłości" zakwaterowała, wpadły jej tam w ręce czułe bileciki pana Szczęsnego, przed kilku laty do Wittowej pisane, które mu z całą, właściwą sobie galanterią nie omieszkała doręczyć; eks-małżonek z Hamburga przybywał dla ostatecznego rozmówienia się z żoną: „Pan Szczęsny Potocki — pisze jenerałowa Łaźnińska do swego męża — przyjeżdża w tych dniach do Daszowa, wraca z zagranicy, już zięć, córka i przyjaciele naprzeciw niego wyjechali, on jedzie z Wittową, a żona (Józefina z Mniszchów) ma, nie widząc się z nim, wyjechać zaraz do Petersburga. Miarkuj, że gdyby się było czego dobrego spodziewać dla nas, to by się on tu w kraju, nie śmiał pokazywać." Uwaga charakterystyczna — maluje dosadnie epokę.

Pokazał się wszakże z dumnie podniesionym czołem, a smutny, przybity i milczący. Zgon Katarzyny wpłynął na zmianę jego losu; żona przyzwoliła na rozwód, Suworow wysłany został przez Pawła na czasowe wygnanie do Kobrynia w guberni grodzieńskiej.

Cicho i ponuro dwór wyglądał w czasie skromnych ślubowin możnowładcy z piękną Zofią. Odtąd wszystkie familijne uroczystości nosiły poważny charakter; dawni znajomi odbiegli, czuł się brak towarzystwa kobiecego, krewni tylko zawadzali o Tulczyn, nie zbywało także na wspólnikach ostatniej konfederacji — było ich tu zawsze pełno. Potocki satelitom porozdawał folwarki w łaskawą albo mało płatną dzierżawę; Złotnicki dostał klucz obozowiecki, Rudnicki futor w okolicy Humania i 6000 dożywotniej pensji, Adam Moszczeński — Krasnostawkę, Dyzma Tomaszewski — Pieniążkową, a i Hulewicz, choć sam już wówczas bogaty, ciepły wyżebrał kącik. Godziłoż się nagrodzić wzgardę, jaką obrzucali to kółko i swoi i nawet nowi zwycięzcy!

Z tej epoki datuje założenie przez Potockiego — Zofijówki; pracował on około jej ukończenia z gorączkową i prawie chorobliwą skwapliwością; jednocześnie krzątał się około podniesienia szkoły bazylianów humańskich, ostatecznie regulował stosunki włościańskie w obszernych dobrach, ulepszał stada, zakładał nowe folwarki itd., itd.

Odtąd chętniej w Humaniu przebywał, do Tulczyna zaś na większe jeno uroczystości, do tych należały święta galowe, jako: imieniny cesarza, rocznica jego na tron wstąpienia, rocznica wcielenia prowincji polskich do Rosji itd., nie zapominajmy bowiem, że eks-marszałek był generałem en chef w wojsku rosyjskim i kawalerem Orderu Św. Andrzeja. Dalej szły imieniny samego możnowładcy tulczyńskiego, na które zjeżdżali synowie z Petersburga, córki zamężne, trochę dalszych krewnych — odważono się nawet tańczyć niekiedy. I potem zaraz dwór wracał do Humania. W tej gwałtownej a ciągłej potrzebie zmiany miejsca, w tym szamotaniu się nieustannym całego tego towarzystwa drgał dziwny niepokój, sumienie się odzywało, piosnka Marszu Dąbrowskiego, dolatująca zza morza, zza gór dalekich, śmiertelną bladością okrywała ich lica, wspomnienie umarłej Polski budziło obawy i troski; marzył się im we snach, jak zmora duszący, sąd doraźny jakobinów warszawskich, wciskały się pod ich strzechy niewidzialnym i niedocieczonym sposobem Biblia targowicka; stąd w pismach po nich pozostałych odbija się cały ciężar grozy, cała trwoga przyszłości, cała rozpacz przekleństwa!

„Milczeć i znosić los mój w spokojności było i jest moim przedsięwzięciem" — mówi marszałek w manifeście przeciw Złotnickiemu (1804).

„Ojczyznę kochałem jak© jej syn wierny, a przystępując do konfederacji targowickiej, pragnąłem tylko jej dobra i zbawienia" — spowiada się w swoim testamencie pan Benedykt Hulewicz.

„Nie przyjdzie mnie śpiącego cześć ojczyzny budzić, bo inna rzecz jest zdradzić, inna dać się złudzić" — woła Tomaszewski, sekretarz targowicki (Rolnictwo).

Przynajmniej ślady skruchy, żal głęboki wieje z tych pełnych boleści okrzyków.

Rudnicki opuszczenie sztandaru narodowego wcześniej jeszcze przypłacił nieuleczalną chorobą, dostał obłąkania, szał gwałtowny przedzierzgnął się z czasem w cichą, posępną zadumę — przytomności jednak nie odzyskał do zgonu.

Złotnicki i Sierakowski tylko pozostali niepoprawni, typy to żołdackie, najemnicze, choć jeden w ferezji, a drugi w sutannie; pan Antoni nawet ze zwierzęcą zajadłością szarpał i kaleczył serce możnowładcy tulczyńskiego, tak dla niego wylany przed laty, teraz nie potrzebował jego łaski, lizał inną rękę, która mu więcej dać mogła.

Prałat, niedoszły poseł do Rzymu, nie zapierał się własnych przekonań, na sztandarze jego wypisane było: „żyć i używać", a że zaborcy pomagali mu do tego, więc stał po ich stronie do zgonu. Obaj oni znikają z tulczyńskiego dworu wrychle po upadku kraju.

A smutno ten dwór wyglądał już w zaraniu dzisiejszego stulecia; brudny, opuszczony, nosił wyraźne cechy żałoby — i istotnie po raz ostatni w czarne się przyoblekł szaty w dzień skonu swojego pana; z jego śmiercią tracił dawne stanowisko, przestawał być rezydencją naczelnika możnego domu, możnowładcy, królika ukrainnego. Ze śpiewem pogrzebowym, z orszakiem niosącym zwłoki najbogatszego i najnieszczęśliwszego pana, odeszła jego wielkość chwilowa, zamykała się epoka stara, poczynała się nowa, pełna dramatyczności, ale innej, choć wypływającej z tamtej, jako nieubłagane następstwo.

Tulczyn staje się mieszkaniem wdowy, ale nie onej staropolskiej niewiasty, która dlatego na stos nie szła z popiołami męża, bo obyczaj palenia nieznany był u nas, niemniej przeto w sercu jej wieczna osiadała żałoba; Greczynka przedajna uczuciom żalu przystępu nie dała; pod naciskiem smutku starość rychlej przychodzi, a ona wiecznie młodą być chciała.

A i pod względem materialnym dwór traci niemało, jest stolicą, ale już znacznie zmniejszonego państwa; odpada odeń kilka kluczów — Mohylowski, Brahiłowski, Chaszczowacki, Teplicki, Kalnicki i Daszowski, odpadają i starostwa; zostają tylko tak zwane dobra Tulczyńskie (miasteczko, 36 wiosek i 18 005 osadników), Hołowaniewskie (2 miasteczka, 66 wiosek i 15 835 poddanych), Niemirowskie (miasteczko, 49 wiosek i 8 201 osadników), Humańskie (5 miasteczek, 150 wiosek i 57 193 kmieci); dość to — ale nie tyle co dawniej, wprawdzie większa połowa całej fortuny, bo w skład jej weszły schedy dzieci z ostatniego małżeństwa, scheda Jerzego, urodzonego z Józefy Mniszchówny — największa, nadto majątek wdowy.

W ciągu następnych lat kilku dwór tulczyński — to dom gry, otwarty na ściężaj dla awanturników z całego spływających świata; na ich czele najstarszy syn eks-marszałka, jego ulubieniec a kochanek macochy; dziesiątki milionów defilują na zielonym polu, faraon króluje, spadkobierca nazwiska traci w tej szermierce zdrowie, poczucie godności osobistej, fortunę — została mu przynajmniej uczciwość a z nią opamiętanie, choć późne, nad grobem.

Jeszcze lat kilka — w Tulczynie, jak powiedział poeta: „nic polskiego krom imienia!" — o panny Potockie, zrodzone z Greczynki, starają się rosyjscy jenerałowie i magnaci — stosunki z Petersburgiem najściślejsze, o Warszawie, o Kongresowym Królestwie nie ma mowy.

Około 1816 r. Zofia, dziś już poważna i wcale nie płocha matrona, opuszcza tę rezydencję na zawsze, dwór Szczęsnego przechodzi w posiadanie Mieczysława-Michała Potockiego; odtąd z szalonym pośpiechem chyli się ku upadkowi; nowy właściciel niewiele dba o swoje gniazdo, mniej jeszcze dbają o nie administratorowie, z ręki rządu wysadzeni, kiedy dziedzic lat długich dwadzieścia na przymusowym trawi wygnaniu. Wreszcie w 1865 r. majątek wraz z dworem, drogą sprzedaży dobrowolnej, przechodzi na własność hrabiego Stroganowa, a ten w r. 1874 odsprzedaje wszystko rządowi.

Taka jest historia dworu tulczyńskiego; zawarte w nim pamiątki znikały powoli w ciągu lat ostatnich, najwięcej ucierpiała piwnica niegdyś suto zaopatrzona i — trudno uwierzyć — archiwum familijne; resztki wszakże pozostałe a imponujące, mianowicie: papiery, obrazy, porcelany, szkła, meble staroświeckie — wywiózł pan Mieczysław-Michał Potocki do Francji. Dwór pustką stoi; napis złoty na frontonie znikł także; teatr, pawilony, altany, łazienki maurytańskie rozsypują się w gruzy — wiek tylko i to niespełna przetrwały.

Cisza panuje wokoło — „Chorosze", ów piękny ogród z oranżerią, pomarańczarnią, ananasarnią, szkółką rzadkich drzew owocowych i krzewów, zarosły chwastami; nowi nabywcy o pamiątki nie dbają, idzie im jeno o korzyść z ziemi.

Dziś jeszcze kilka smutnych legend ślizga się, jak dzika latorośl winna po jego walących się ścianach, za lat niewiele opowieść o tych niesławnych dziejach, zapomniana, rozsypie się, zamrze z ostatnim odłamkiem gruzu z możnych Pilawitów mieszkania.

Najlepiej przechowały się dwie kolumienki ciosowe, pośród błotnistego rynku do dzisiaj stojące, jedna z nich na pamiątkę pobytu Stanisława Augusta w Tulczynie (1787), druga na cześć konfederacji targowickiej.

Kościół i klasztor, niegdyś księży dominikanów, przerobione na cerkwie wschodniego obrządku, łacinnicy tulą się w ubogiej cmentarnej kapliczce.

A groby familijne? Toć zwyczajem było przez możnowładców przyjętym budować sobie wspaniałe sarkofagi, wdzięczne przytułki dla wiecznego przeznaczone spoczynku; takie pomniki, to ślady pobytu na tej ziemi, dziś przeobrażonej, dawnych bojowników kresowych; ale grobu familijnego Potoccy tego szczepu nie posiadają, nie myśleli snadź o tym za życia: Szczęsny spoczywa na cmentarzu tulczyńskim, w mogile nawet krzyżem nienaznaczonej, jak żebrak odarty z szat — okradziony już w kilkanaście lat po zgonie; dwoje jego niemowląt z Wittowej zrodzonych, a których grobowce upiększają Zofijówkę, w podziemiach podominikańskiego kościoła złożono; druga żona, eks-marszałkowa, Józefina z Mniszchów, pogrzebana w Petersburgu, trzecia Zofia — w Berlinie, syn najstarszy Jerzy Szczęsny — w południowej Francji itd., itd.

Czyliż to zadośćuczynienie za ten nocny pogrzeb w nieświęconej ziemi owej nieszczęśliwej topielicy, Gertrudy Komorowskiej, dokonany w wielkiej tajemnicy, przez ubogiego kmiecia?

Ale dość uwag pobieżnych.

Dalekiej przyszłości padnie na dolę stanąć z surowym sądem na zwaliskach tego gniazda Szczęsnowego; jej zadaniem będzie rozstrzygnąć i orzec bezstronnie — „kto winniejszy?"

Tych słów kilka niech wskazówką dla niej zostanie; nie akt to oskarżenia, nie klątwa rzucona na mogiłę „wojewódzkiego syna", prędzej raczej łza żalu, uczucie przebaczenia w sercu wobec upadłej wielkości, która mimowiednie ciągnąc na dno przepaści losy obłąkanego narodu, sama w niej grób niesławny znalazła!
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